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Warunkowo — czy bezwarunkowo. 


, Odwiecząą taktyką naszej polityki we 
Wiedniu było to, że wszystko najgorsze 
Co nam chciano wyrządzić, przyjmowałiśmy 
Z pokorą... zdumiewającą nieraz naszych 
Wrogów, a od siebie wzajem żądaliśmy za 
taką zniewagę lub krzywdę jakiejś zapłaty 
drobnej... i byliśmy zadowoleni. Przypomina 
to politykę tego żydka, który się pozwalał 
Panu bić w papę, a za każdym razem 
Wyciągał rękę po szóstkę, którą nieraz 
dostawał. Żydek chwalił się, że w ten 
Sposób coś „zarobił“ jakkolwiek pan 
W końcu wygnał go z karczmy i pozbawił 
Środków do życia. — Tak samo my za 
nasze krzywdy i upokorzenia w Wiedniu 
ostatecznie coś „zarobiliśmy*, ale dopro- 
 Wadziliśmy także do tego, że gdy Węgrzy, 
Którzy są od nas słabsi, tworzą dziś swoje 
własne państwo, z nami we Wiedniu nikt 
SIĘ nie liczy, a u nas, w naszym własnym 
kraju rządzą się hajdamacy, syoniści fró- 
zni socyali. 

„ Ta odwieczna nasza taktyka powtarza 
Się także obecnie przy nowych żądaniach 
ajdamaków ukraińskich. Żądania te były 
ezczelie i hajdamacy sami, stawiając je 
pisali w swoim „ukraińskim“ organie Dile, 
Że niema Żadnej nadziei, by je uzyskać. 
ymczasein rząd p. Becka zrobił wieprzo- 
winę i zapowiedziawszy uroczyście, że nic 
nikomu nieda z powodu ugody, łamie wła- 
Sne słowo i daje hajdamakom wszystko, 
Czego zażądali, ...z naszej kieszeni. 
~. Takiego policzka nie zniósłby ża- 
ĉen naród na świecie, nie mówiąc już 
0 Czechach lub Węgrach. 
Dlaczego to o nas szanowny p. Beck 


nie pomyślai, tylko o hajdamakach, choć. 


Wie dobrze, że hajdamacy nic nie repre- 
entują, tylko gwałt, rozboje, nóż i pałkę. 

le on wolał swoją opieką i protekcyą 
akich hajdamaków otoczyć, aby nas w ten 
Sposób osłabić i utrzymać na wodzy. Haj- 
damący będą potem z wdzięczności speł- 
Maé w Galicyi rolę płatnych policyantów, 
Pilnować, żeby się tu patryotyzm polski 
zanadto nie rozwinął i denuncyować rzą- 
dowi, czy Polacy nie myślą przypadkiem 
o swojej „przeklętej pamięci Rzeczypo- 
Spolitej*, 

, Jedyną godną odpowiedzią na to było 
Wykazać istotny „hajdamacki* charakter 
tego „Koła ukraińskiego", a zarazem całą 


Kuracyjny stary Koniak węgierski "zemi 
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naturalny destylat z najlepszego 
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perfidyę rządu, który z takimi hajdamakami 
wchodzi w układy. 

Tymczasem nasi przemądrzy politycy 
obmyślili, że najlepiej będzie przyjąć te 
skandaliczne ustępstwa dla hajdamakó w... 
ale warunkowo, — znieść ten policzek 
nam wymierzony, ale... za zapłatę. 

Zaczęto zatem wygłaszać szumne fra- 
zesy o tem, że-my przecież „drugiemu na- 
rodowi* t. j. Rusinoim nie możemy odma- 
wiać prawa do jego rozwoju, Owszem 
musimy pragnąć tego rozwoju — jak gdyby 
to była walka z drugim narodem, a nie 
z hajdamaczyzną| Kto kiedy słyszał o na- 
rodzie „ukraińskim“? My choć mieszkamy 
w Galicyi, takiego „narodu“ nie znamy ! 

Zaczęto dalej układać różne „warunki“, 


pod którymi moglibyśmy przyjąć ustępstwa _ 


dla tych hajdamaków. 

Nie rozumieją ci panowie politycy, że 
w ten sposób w Austryi nikt nigdy nicze- 
go nie zdobył! — Zresztą co nam z tego, 
że my jakiś tam ochłap z łaski dostanie- 
my, gdy równocześnie hajdamacy tak się 
wzmogą, że wszelka walka z nimi będzie 
niemożliwa! 

Więc nie, warunkowo przyjąć, ale 
bezwarunkowo odrzucić — oto jedy- 
nie możliwa zasada zdrowej polityki pol- 
skiej, 


— nn 


kronika tygodniowa. 


O polityce i o jej dążeniach do fotelu mi- 

nisteryalnego. — Moja aprobata ugody 

z Rusinami. — Projekt zażegnania przesi- 
lenia politycznego. 


Pan Bóg, aby pokarać grzeszny ród 
ludzki, stworzył dwie plagi: chołerę i po- 
litykę, 


ST. POŻARDYW z MW % 
JAM TRUPISZYM. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
BA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH. 
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Rozbitek. 

Jaśko na drugi dzień obudził się w ho- 
telu z tak ciężką głową, że długo niemógł 
sobie zdać sprawy z tego, co się z nim 
dzieje i gdzie się znajduje, Oczy mu cię- 
żyły jak ołowiane bryły, a ze strasznego 
przepicia mózg cały jak gdyby przestał 
w nim funkcyonować. 

Powoli począł sobie przypeminać teatr, 
zebranie socyalistyczne, Brylanta, kolacyę... 
Kawiarni już niepamiętał, O tem, że dał 
komukolwiek wszystkie pieniądze i że go 
doróżką odwieziono do hotelu, nie przy- 
pominał sobie nic. 

Zamknął oczy, aby mózg mu lepiej 
wypoczął i dokładniej pracował. Teraz 
przypomniał sobie, że wstąpił do partyi 
socyalistycznej, że dał składkę, że mu 
obiecywano jakieś godności. Ale kto i 
gdzie ? | 

Układał sobie, że trzeba przecie tych 
ludzi znowu odszukać. Już i dla dalszego 
porozumienia się z nimi, a także i dlatego, 
ponieważ towarzystwo ich wydało mu się 
bardzo miłem i wesołem. 

Ale gdzie ich szukać? Ze wszystkiego 
pamiętał tylko nazwę „Naftuła%, bo imię 
to bardzo go śmieszyło, i „Brylant“, jako 
nazwisko łatwe do zapamiętania, a które 
mu się wczoraj ustawicznie o uszy obi- 
jało. 

„Ubrał się powoli i zeszedł na dół do 
portyera. 

— Panie, czy ja sam wczoraj tu przy- 
Szedł, czy mnie kto odprowadził, bo by- 


sto innych jeszcze mniej albo więcej sku- 
tecznych środków. A na politykę niema- 
my nic. Chyba żeby kto wszystkich poli- 
tyków ministrami zrobił. Wtedy możeby 
nas ta zaraza opuściła. „każ, 

I nigdy też jeszcze kołtun polityczny 
niewystępował u nas w tak ostrej formie 


"jak obecnis. Cała rzecz polega na rozwią- 


zaniu kwestyi: chciał dr. Głąbiński zostać 
ministrem, czy niechciał nim zostać ? Jego 
wrogowid mówią, że chciał=a jego przy- 
jaciele klną się za siebie i za niego, że 
niechciał. 

Właściwie o co się tu sprzeczać?... 
Jeźli chciał, to bardzo ładnie z jego strony. 
Myśmy wszyscy powinni chcieć. Im więcej 
Polaków w gabinecie, tem prędzej będzie 
Polska, albo bodaj wyodrębniona Galicya. 
Tak raz dowodził Czas, a ja mu wierzę, 
A jeżeli dr. Głąbiński niechciał być mini- 
strem; to ma to także swoje ładne strony. 
Chciał portfel zostawić mądrzejszym od 
siebie. | oto przekonal:śmy się z radością, 
że u nas zawsze każdy od każdego jest 
mądrzejszy. Nawet reporter Gońca jest go- 


tów przyjąć tekę. Rozumie się, gdyby mu 


ją dali, 

Nareszcie przyznajmy sobie, żeśmy na- 
robili dużo hałasu o nic. Rząd dał Rusi- 
nom  koncesye... A więc imatrykulacyę 
w języku łacińskim. I cóż z tego? Niech 
się złodzieje nawet po chunchuzku ima- 
trykulują, skoro im każdy inny język mil- 
szy jest od naszego. Dostaną dalej ruski 
Bank i parę milionów koron do niego. To 
jest teź niezłe, bo oni miliony rozkradną i pój- 
dą do kryminału. Tak się skończy ich 
straszną nienawiść do Polaków. Jabym 
obok ruskiego Banku dał im jeszcze ruski 
szpital, ruskie Brygidki, ruski Kulparków, 
a nawet ruski cmentarz. Niech ani po 
śmierci niezarażają polskiego powietrza, 


iem trochę cięty i już nie pamiętam? — 


zapytał Jaśko portyera. 


*— Przywieźli pana doróżką. 

— Kto taki? 

— Dwóch panów. Kazali pana zapro- 
wadzić do pokoju i uważać, aby panu te 
65 guldenów z kieszeni nie zginęło. 

Jasiek wywalił oczy i poczęła mu 
wracać przytomność. ' 

— Jakie 65 guldenów? tylko 65 gul- 
denów? — wybełkotał zmięszany i sią- 
gnal do kieszeni, aby zaglądnąć do port- 
felu. 

I w tej chwili zdjęło go straszne prze- 
rażenie. W portfelu miał — zupełnie jak 
mówił portyer — tylko 65 reńskich. 

Ogarnęła go na myśl o tem jakaś 
strupieszałość. Jak burza poczęły mu się 
potem cisnąć myśli do głowy, gdzie po- 
dział prawie 600 reńskich, jakie miał ze 
sobą. 

Nic sobie niemógł przypomnieć. I strach 
schwycił go taki, że mu w jasny, słone- 
czny dzień pociemniało w oczach. 

Potem zagryzł wargi, jak delikwent, 
prowadzony na szafot, i ruszył na ulicę, 
aby tam zebrać myśli. 

Ale portyer go zatrzymał, 

— Panie, pan — zdaje mi się — nie- 
ma żadnego pakunku na górze? 

— Nie — wyjąkał Jasiek. 

— To proszę pana zapłacić za pokój, 
za tę jedną noc. 

— A co się należy? 

— Półtora guldena. 

Jasiek wyjął piątkę, a gdy mu jeszcze 
jeden banknot znikł z portfelu, zrobiło mu 
się jeszcze straszniej w głowie i na du- 
SZY... 

— Gdzie ja podział pieniądze? — py- 
tał sam siebie gdy wyszedł już na ulicę. 

Ale nic więcej ponad to, co już sobie 
w łóżku jeszcze uprzytomnił, nie pamiętał. 
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politykiem a kto ' mąciwodą, proponuję, 
aby w kwestyi konferencyi z Rusinami 
barona Becka, Abrahamowicza, Dziedu- 
szyckiego i Głąbińskiego przesłuchać pro- 
tokolarnie i pod przysięgą. Może wszyscy 
przysięgną i każdy przy swojem zeznaniu 
obstawać będzie, i nastanie nareszcie spo- 
kój, gdy się pokaże, że każdy z nich mó- 
wił prawdę i nic jak tylko nagą i szczerą 
prawdę, do czego im Panie Boże dopo- 


móż, amen. 
St. Brandowski. 


U nas i ma świscie, 


Przesilenie finansowe, grasujące po 
wszystkich krajach z żywiołową siłą nie bę- 
dzie u nas miało wiele do roboty. Jak ko- 
morik na widok pożaru nie bardzo roz= 
pacza, bo niema mu się co spalić, 


tak i my niemamy się o co bać, 


bo niema u nas takich przedsiębiorstw, 
któremby groziła ruina. Małe tu i ówdzie 
potknięcia się, nie stanowią jeszcze nic 
nadzwyczajnego i na tem też skończyć się 
musi. 

Trzy nasze finansowe, największe in- 
stytucye, Bank krajowy, Towarzystwo kre- 
dyiowe ziemskie i Galic. Kasa oszczędno- 
ści są tak silnie ugruntowane i tak zabez- 
pieczone, „że żadnej i to żadnej niema 
obawy o jakimkolwiek krachu. 


Jeżeli dyrektor Banku krajowego i de- > 


legat miasta Lwowa wyjechali do Wiednia 
po pieniądze, to tylko z przezorności i 
bez żadnej nagiej, nieprzewidzianej po- 
trzeby. We wczorajszym numerze wspomi- 


p naliśmy, jak to 


czescy ministrowie wyzyskali swoje 
wpływy 
dla swego kraju, kierując tam o ile moż- 
ności pieniądze z kasy państwa kosztem 
Galicyi. Obecnie powiniio przyjść zadość- 


POZ AO OG GOODIE NOCE POOR E OOO "JE OAOAKCŚRANAACÓIA 
Chodził jak błędny po mieście, wszedł do 


Na chwilę zdawało się, że szczęście 
mu się uśmiecha. Gdy szedł znowu w stro= 
nę gmachu hr. Skarbka, od ul. Kaźmie- 
rzowskiej ujrzał nadjeżdżającą dwukonną 
doróżkę, a w niej gniotło się pięciu ludzi, 
Na oko wszyscy byli pijani. Giowy im 
zwisały, kapelusze mieli pomięte i na ba- 
kier założone, a jeden z nich rękami w po- 
wietrzu wywijał i coś wykrzykiwał. 

Jaśkowi zdawało się, a nawet nabrał 
niemal pewności, że są to jego znajomi 
z partyi. To też jak szalony puścił się pla- 
cem Gołuchowskich, aby dopędzić szybko 
jadącą doróżkę. 

— Hej, panowie! panowie! — krzy- 


czał z calej siły i już był blizko doróżki, - 


gdy ten krzyk jego zwrócił uwagę pasa- 
żerów. Jeden z nich oglądnął sę i musiał 
poznać Jaśka, bo coś powiedział swoim 
sąsiadom, a ci poczęli w tej chwili wołać 
na doróżkarza: 

— Zmykaj, chłopie! zmykaj! — ana- 
wet jeden z nich, (Jaśkowi się zdawało, 
że Tłuściec) podniósł się i pięściami bę- 
bnił doróżkarzowi po plecach, jakby go 
tem do szybszej jazdy zachęcał. 

Doróżkarz zaciął też konie i mimo 
licznego tłumu spacerujących galopem 
skręcił w ulicę Jagiellońską, a gdy ija- 
siek zdyszany tam nadbiegł, już doróżki 
w ulicy nie było widać. 


(C. d. n.) 
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uczynienie dla nas ze strony ministra skar- 
u Korytowskiego, który taką sławę ze 
Swojej genialności 
uzyskał. Niech da dla naszego kraju mało 
procentową pożyczkę, niech wynagrodzi, 
nasze pokrzywdzenie przez urzędników 
obcych. 
Powtarzamy: 


w naszym kraju o przesileniu pieniężnem 
mowy niema. 


Instytucye nasze są silne i można im zu- 
pełnie zaufać. Run na Kasę oszczędności 
przekonał nas o tem najdowodniej, że Kasa 
jest silna, W życiu codziennem zaś widzi- 
my, że interesy pieniężne rozwikłują się 
należycie. 

We Wiedniu natomiast zapanowała 
wczoraj wielka 


panika na giełdzie, 


a to wskutek podniesienia przez Bank nie- 
miecki procentu od eskontu na 7/,9/,. 
Równocześnie spadły kredyty węgierskie 
l 17:/ę koron, a austryackie o 7!/, koron. 
Powstała ogólna deruta, ale dzięki popar- 
ciu banków Wiedeńskich uspokoiła się. 

W Budapeszczcie zgłoszono upadłość 
Steinhertea, szefa firmy handlującej drze- 
wem, z passywami 5 milionów koron. 

W Hamburgu zbankrutowały dwie bar- 
dzo dawne firmy. Passywa obu firm wy- 
üoszą przeszło 5 milionów marek. 


W Chorwacyi 


odbyło stronnictwo Starcewicza zjazd, na 
którym uchwalono rezolucye, z których 
wynika, że stronnictwo to będzie prowa- 
dzić zaciętą walkę z Węgrami o samo- 
dzielność narodową i o oderwanie od Wę- 
gier, a przyłączenie się do krajów Austryi. 
Sejmie węgierskin w. dyskusyi 
budżetowej zabierali głos liczni posło- 
wie chorwaccy, atakując bardzo ostro 
rząd węgierski i jego politykę. Onegdaj 
była w Wiedniu deputacya posłów 
chorwackich w Sejmie węgierskim i ra- 
dziła przez kilka godzin z posłami po- 
łudniowo słowiańskimi w sprawach poli- 
tycznych. Widać stąd, że zanosi się na 
poważny zatarg między oboma krajami, 
związanymi wspólnymi rządami, 

Przeciw ustawie wyjątkowej 
wszczął się pod Prusakiem silny ruch, 
odbywają się zgromadzenia  protestujące, 
I obmyślające samoobronę. 

Władze rejencyi bydgoskiej nałożyły 
Szereg kar pieniężnych na rodziców, któ- 
rzy zabronili dzieciom zabierać ze szkoły 
niemiecki e książki i uczyć się z nich 
w domu. 

Przypuszczać można, że zamiary ha- 3 
katystów wywołają nieobliczalne dla na- 
szego narodu i bodaj czy nie krwawe na- 
stępstwa. 

W Anglii na wieść o wizycie Wilhel- 
ma zagotowało się. Socyaliści oświadczają, 
że Wilhelm będzie miał nadspodziewanie 
nieprzyjemne przyjęcie. 

W Królestwie srożą się dalej napady. 
Bandyci spalili folwark w Golejanach i 
uczynili szkody na 12.000 rubli. W Łodzi 
urządzili napad na pewnego inkasenta 
l zabrali mu pieniądze. Aresztowano tam 
wczoroj około 150 socyalistów, Tak samo 
w Warszawie aresztowano około 40. Lu- 
dność żyje w ustawicznej trwodze i nie- 
pokoju o swe mienie i życie. 

Kiedyż nareszcie odetchnie ten zaiste 
biedny i nieszczęśliwy kraj ? 


Kochani przyjaciele. 


Nasi demokraci zawarli niedawno So- 


_ jusz z demokratami krakowskimi, mimo że 


dawniej zawsze ich zwalczali i uważali za 
R ORERBSRZZC EA DW CA E 8 A EA 40 


Powszechnie znanem jest 


jako minister skarbu ` 


i ` 


szkodników w pracy narodowej. Zdawałoby 
się, że demokraci krakowcy powinni przy- 
najmniej uczuć się zaszczyceni tą przyjaźnią 
i być wdzięczni, że demokraci lwowscy 
Swoim charakterem narodowym chcą 
okryć ich warcholstwo demokratyczne. 
Tymczasem organ demokratów krakow- 
skich Nowa Reforma polemizując z jakimś 
innym dziennikiem o Unię demokratyczną, 
tłumaczy się w taki mniej więcej sposób 
ze swego sojuszu: Narodowi demokraci 
są, jacy są... ale ostatecznie istnieją... i trze- 
ba było z nimi zrobić sojusz. 

Tego, to już rzeczywiście zawiele! — 
musi powiedzieć każdy. Nie pochwalamy 
wprawdzie najnowszej polityki demokratów 
lwowskich, bo uważamy, że nie rozwija się 
ona po linii idei demokratyczno-narodo- 
wej, ale przecież każdy musi przyznać, że 
położyli oni ogromne zasługi w kierunku 
obudzenia uczuć narodowych w naszym 
kraju, w kierunku zorganizowania pod 
sztandarem narodowym mas dotąd licznych, 
że wyrobili poczucie interesu narodo- 
wego i obudzili potrzebę obrony tego in- 
teresu. 

A jakie są zasługi narodowe pa- 
nów demokratów krakowskich ? 


Neue Freie Presse czyli t. zw. żydówka 
Z Fichlegasse przyjaciółką Polaków! 


Nigdy nie myśleliśmy, że mamy tylu 
przyjaciół we Wiedniu. Niedawno Die Zeit 
napisał taki przychylny artykuł o „przesi- 
leniu* w Kole polskiem, teraz znów Neue 
Freie Presse, obrzydliwa szmata wiedeńska, 


której żaden Polak do ręki wziąć nie po- 


winnien, mizdrzy się do nas i miesza w 
nąsze polskie sprawy. Z niezmierną życzli- 
wością ujmuje się ona za nieszczęśliwymi 
demokratami uciśnionymi przez konserwa- 
tystów i pisze, że całe „starcie“ w Kole 
polskiem nastąpiło skutkiem tego, że kon- 
serwatyści niechcieli przypuścić demokra- 
tów do wpływu takiego, jaki się im obe- 
cnie należy. 

Jedynem podziękowaniem naszem za 
tę „życzliwość“ Neue Freie Presse powinno 
być wyrzucenie tej wstrętnej szmaty, jeżeli 
gdziekolwiek jeszcze u nas w Galicyi się 
znajduje, a ludzi, którzy tę ścierkę u nas 
czytają, piętnować publicznie trzeba. 


Teatralne szakale. 


(Z powodu „Ich czworo“ G. Zapolskiej), 


(Ciąg dalszy, a raczej dokończenie). 
Miałem zamiar o teatralnych szakalach 
lwowskich napisać cały szereg artykułów. 
Bo temat to obfity wielce. Tysiące teatro- 
manów zazdrości p. Hellerowi jego dyre- 
ktury teatralnej, ale ręczę, że wyrzekliby 
się swych marzeń i ambicyi, gdyby pojęcie 
mieli, na co dyrektor teatru we Lwowie 
narażony jest ze strony tutejszych recen- 
zentów, jakim on jest dla nich nieszczęgnym 
przedmiotem materyalnego i moralnego wy- 
zysku — a to pod groźbą zniszczenia go 
finansowo i moralnie. 

Taki pan przychodzi do dyrektora i nie 
prosi, tylko żąda: aby dyrektor teatru 
tę i tę panią do tych a do tych ról pod 
takimi i takimi warunkami natychmiast an- 
gażował, W regule ta protegowana takiego 
zakulisowego reportera (boć na poważne 
miano krytyka ów jegomość niezasługuje 
jest jakąś pół demimondówką, niemającą 
pojęcia o scenie, a protekcyą danego oso- 


bnika cieszy się, ponieważ jest jego me- 


iż najbezpieczniejszym i najtańszym 
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środkiem do oświetlenia budynków go- 
spodarczych, stajen, gorzelń, młynów, 


\ 
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tresą. Jednem słowem taki pan żąda od 
dyrekcyi: utrzymujcie mi moją kochankę, 
bo inaczej — biada wam! 

Inny nachodzi dyrektora o podpis na 
wekslu, tamten o gotówkę nawet, a jeszcze 
inny o wystawienie sztuki jego przyjaciela 
(autor przypuszcza go zazwyczaj do rów- 
nego podziału w tantyemach autorskich) 
i z mnóstwem innych jeszcze żądań się 
zgłaszają, uważając dyrektora teatru za 
swego komisyonera do spełnienia ich ży- 
czeń, dlatego tylko, ponieważ dysponując 
w tym lub owym dzienniku rubryką te- 
atralną, mogą dyrektorowi w prowadzeniu 
teatru skutecznie pomagać lub szkodzić, 
mogą mu odstręczać lub ściągać publiczność, 
a nawet umożliwić lub uniemożliwić otrzy- 
manie dyrektury na dalsze sześciolecie. 

I cóż taki dyrektor ma robić, zdany 
na łaskę i niełaskę ludzi, posiadających 
bądź co bądź wpływ na jego i jego teatru 
losy? Zgodzi się na angażowanie poleco- 
nej mu „artystki“, to demoralizuje cały 
personal teatralny, który w nerwowości 
swojej w oczy mu zarzut czyni, że nie 
sztuka i zasługa nim kierują W angażowa- 
niu i traktowaniu artystów, ale bojaźń 
przed „prasą, przed skandalem, liczenie się 
z własnym przedewszystkim interesem, 


„it d. I następuje wskutek tego rozprzę- 


żenie w personalu, lekceważenie dyrekcyi, 
a ubieganie się o względy prasy, która 
rządzi dyrektorem. 

Odmowa atoli gorsze sprowadza skut- 
ki. Taki recenzent, który wczoraj dyrektora 
uwielbiał i apoteozował, przez noc do- 
strzega w nim kabotyna, świętokradcę 
w przybytku sztuki, repertoar jest skanda- 
liczny, wystawa i reżyserya niżej krytyki, 
a nawet najcelniejsze utwory klasycznych 
autorów odsyła się — do szpitala na ku- 
racyę. jednem słowem wszystko się robi 
i pisze, aby teatr — a głównie dyrektora — 
zohydzić i zniszczyć. 

Stanowisko tego ostatniego staje się 
wprost desperackie, jeźli w takim repor- 
terze obudzi się ambicya objęcia spadku 
po kierowniku teatru, siedzącym akurat na 
krześle dyrekcyjnem. Wtedy wprost niena- 
wistna krytyka toruje mu wrzekomo drogę 
do dyrektury, no i przyśpiesza — jeźli się 
da — upadek panującego, po którym pan 
krytyk spuściznę objąć zamierza. 

Zastrzegam śię, że to, co tu powie- 
działem o reporterach teatralnych w ogól- 
ności, odnosi się do kilku tylko osobni- 
ków, których wymieniać niepotrzebuję, bo 
zna ich cały Lwów, a przynajmniej ci, którzy 
mają styczność z teatrem. Niedawno dopiero 
jeden z tych panów, po najstraszniejszych 
awanturach urządzanych dyrektorowi z po- 
wodu niezaangażowania jego kochanki, 
napadł go w jednym z wychodzących 
we Lwowie tygodników, a napaść tę w kan- 
celaryi teatralnej i wobec licznych świad- 
ków zapowiedział. Pan ten, niestety, jest 
recenzentem teatralnym poważnego dzien- 
nika, którego redaktorowie pilnują jednak 


pana recenzenta, aby szelnostw w dzien- ` 


niku nie robił — i to było powodem, że 
użył do swej zemsty tygodniowego pisma, 
którego wydawca słabo tylko włada pol- 
skim językiem. 

To są ogólne / uwagi o pewnej kate- 
goryi kr;tykach teatralnych, uwagi oparte 


"na powszecini: znanych faktach. 


Szczegółowo chciałem się zająć oso- 
bą pana Makuszyńskiego. Ale — przyznaję 
ze wstydem — pan Makuszyński zręcznym 
manewrem zamknął mi usta i wytrącił 
pióro z ręki. Oto wczoraj redakcya Gońca 
Polskiego otrzymała od p. Gabryeli Zapol- 
skiej następujący list: 

„Szanowna Redakcyo! 

„Proszę serdecznie, jeźli to możliwe, 
„zaniechać zapowiedzianych dalszych arty- 
„kułów p. t. „Teatralne szakale”. Otrzy- 


Przy oświatłeniu jednej doby zużywa się za G hal, 


Alojzy Hübner 


Rynek 38. Filia Teatralna 3. 
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„maiam bowiem w iej chwili list od pana 
„Makuszyńskiego, w którym mi. donosi, 
„że w razie napaści na jego osobę będzie 
„Zmuszony dać odpowiedź, w którą wcią- 
„gnie i moją osobę w sposób dla mnie 
„Miemiły. Ja jestem tak chorą i moje ner- 
„wy są w takim rozstroju, że przejścia 
„tego rodzaju stałyby się dla mnie zabój- 
„Cczemi. Więc proszę, bardzo proszę oszczę- 
„dzać pana Makuszyńskiego, a jeźli to 
„być niemoże, to przynajmniej zechciejcie 
„Panowie polemikę tę odłożyć na póżniej“. 
„Łączę wyrazy poważania 
Gabryela Zapolska. 


se 


List, jaki p. Makuszyński do p. Za- 
polskiej napisał jest niczem więcej, jak 
tylko groźbą oskandalizowania jej osoby 
na wypadek ukazania się dalszych artyku- 
łów w Gońca o nim. 

Wzgląd na stan zdrowia p. Zapolskiej, 
która rzeczywiście potrzebuje przedewszyst- 
kiem spokoju ducha, zniewala nas do: za- 
dość uczynienia jej prośbie, i do wstrzy- 
mania dalszych artykułów na ten temat. 

P. Makuśzyńskiemu i tym razem szan- 
taż się udał. St. B. 


z Wiednia. 


Ze względu na sytuacyę polityczną 
komisva dla spraw ugodowych przerwała 
swoje posiedzenia aż do ukończenia prze- 
silenia ministeryalnego mimo, że tak mini- 
ster prezydent jak i minister Korytowski 
przeciwni byli temu. Odroczenie uchwalo- 
no wbrew głosom Polaków i Czechów. 


* * 
* 


Tymczasem przesilenie  ministeryalne 
prawie że już załatwione. 

Apetyt p. Praszka i czeskich agra- 
ryuszy na tekę rolnictwa osłabł i dał się 
zaspokoić teką ministra rodaka. Również 


A trudności stawiane ze strony Niemców 


w ostatniej już chwili złagodniały, tak, że 
wczoraj wieczorem pewnem już było, że 
rekonstrukcya gabinetu dokonaną będzie 
ze zmianą następującą: Czeski/ minister 
bez teki p. Praszka, niemiecki mini- 
ster rodak p. Peschka, rolnictwo 
dr. Ebenhoch i dr. Gessmann, któ- 
ry to ostatni na razie mianowany będzie 
ministrem bez teki — aż do chwili orga- 
nizacyi ministerstwa robót publicznych. 

Lista powyższa ma być przedstawioną 
cesarzowi do podpisu w niedzielę, a we 
wtorek nowi ministrowie pojawią się już 
w lzbie. I na tem koniec. 

Wprawdzie Słowo Polskie uporczywie 
powtarza ciągle pogłoskę, jakoby i hr. 
Dzieduszycki miał ustąpić, a jego 
miejsce zająćby miał p. Abrahamo- 
wicz — nam się jednak zdaje — że to 
są ciągle jeszcze dalekie, ale słabnące już 
echa minionej burzy w Kole polskiem. 
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Kalendarzyk: 

W sobotę rzym.-kat. 
gr.-kat. Nestora M. i 

W niedzielę rzym.-kat. F. 25 po Św. 
Op. P. M. —gr.-kat. N. 20 po Sosz. Ht. 3. 

W poniedziałek rzym.-kat. Marcina B., — 
gr-kat. Astanazyi. 


Repertuar taatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Heilera). 


W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej po raz 
2-gi „Otello*, tragedya w 5-ciu aktach Szeks- 
pira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 2-gi „Mefistofeles“, opera 
w 4-ch aktach A. Boity. Gościnny występ 
H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Aug. Dianni. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Ciotka Karola", krotochwila 
w 3-ch aktach Tom. Brandona. 

W niedzielę o wpół do 8-mej wieczorem 
po raz 52-gi „Wesoła wdówka*, operetka 
w 3-ch aktach Fr. Lehara z p. Miłowską. 

W poniedziałek po raz 4-ty „Ich czwo- 
ro“, tragedya ludzi głupich w 3-ch aktach, 
przez Gabryelę Zapolską. 


Z teatru. 


Najbliższą premierą w dziale dramatu 
będzie nieznany u nas utwór Henr. Ibsena 


Teodora M, — 


„Rycerze północy*, w którym główne role 


grać będą pp. Bednarzewska, Siemaszko- 
wa i p. Żelazowski. Utwór ten tłumaczył 
dr. Alfred Wysocki, a dyrekcya przygoto- 
wuje nową wystawę. 

Colosseum Hermanów : 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od l-go do 15-go b. m.). 
Nowy świeiny program. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA. 


0 polskość Iwowskiej Wszechnicy. W so- 
botę dnia 9-go b. m. o godzinie 7-mej 
wieczorem odbędzie się w III. sali Uni- 
w.rsytetu wiec: polskiej młodzieży akade- 
mickiej. Na porządku dziennym: „Stano- 
wisko polskiej młodzieży wobec nowych 
usiłowań utrakwizacyi lwowskiego Uni- 
wersytetu*, 

Wiec zwołuje wszystkie towarzystwa 
polskiej młodzieży uniwersyteckiej. 

Jak trudno porozumieć się między lu- 
dźmi dowodzi wczorajszy wstępny artykuł 
w Słowie Polskiem, w którym autor, pod- 
pisany Z. P. zarzuca Gońcowi, jakoby 
atakował prof. Głąbińskiego i demokra- 
tów lwowskich, za ich stanowisko w spra= 
wie ustępstw dla Rusinów, następnie zaś 
tłómaczy obszernie, że właśnie prof. Głą- 
biński jedyny z całego prezydyum Koła 
polskiego zastrzegł się przeciw tym ustęp- 
stwom jako jednostronnym i zbyt daleko 
idącym. j 
Mamy wrażenie, że właśnie w ten 
sam sposób przedstawiliśmy rzecz w na- 
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szem piśmie i przykro byłoby pomyśleć, 
żeby wśród naszych czytelników mogli 
się znaleźć jeszcze inni, którzyby tak sa- 
mo nie zrozumieli artykułów Gońca. Na- 
że albo 
redaktorowie Gońca piszą co innego, miż 
to co mają zamiar napisać, albo, że tym 
właśnie czytelnikom brakuje piątej klepki 


w głowie i dlatego wszystko rozumieją 
odwrotnie, a nie tak, jak było napisane. 
W każdym razie widać z tego, jak 


trudno się nawzajem między ludźmi poro- 
zumieć. 

Wybuch gazu. Wczoraj około godziny 
6-tej wieczorem nastąpila eksplozya gazu 
przy ul. św. Teresy l. 12. Dwie osoby 
odniosły silne poparzenia. W domu tym 
wczoraj po raz pierwszy zaświecono na 
próbę gaz. Przyczyną wybuchu ma być 
to, że nie wykończono zupełnie robót 
wskutek czego gaz powoli ulatniał się 
i napelnił szczelnie łazienkę koło mieszka- 
nia prof. gimnazyum ruskiego Łastawie- 
ckiego. Mieszkający u niego uczeń gimna- 
zyalny Emil Wintoniak usłyszał syk, po- 
wiedział więc o tem prof. Łastawieckiemu. 
Obaj weszli ze światłem do łazienek 
a wówczas nagromadzony w łazience gaz 
eksplodował i wybił Ścianę odgradzającą 
łazienkę od mieszkania. Dwaj ślusarze ko- 
lejowi, przechodzący ulicą, St. Krzyszto- 
fański i St. Dziwota dowiedziawszy się 
o eksplozyi pobiegli do piwnicy i zatkali 
kurek przy rurach gazowych. Szkoda wy- 
nosi 5000 koron. Na miejsce wypadku 
przybyli urzędnicy gazowni z dyrektorem 
p. Teodorowiczem, policya z komisarzem 
p. Kultysem, straż ogniowa i Pogotowie 
ratunkowe. 

Udusił własną żoną. Rozprawa prze- 
ciw Konopczakowi, której treść podaliśmy* 


«wczoraj, nie budzi wcałe zainteresowania 


wśród audytoryum. Zeznania główego 
świadka Antoniego Smolnickiego obciążają 
mocno oskarżonego, lecz są niekiedy sprze- 
czne ze zeznaniami jego, poczynionemi 
w śledztwie. Wieczorem zapadł wyrok 
uwalniający od winy i kary. Prokurator 
zgłosił zażalenie nieważności. 

Strachajło emigruje. Baron Spesshard, 
konsul niemiecki we Lwowie, został mia- 
nowany takimże kosulem w Chrystyanii. 
Opuszcza zatem Lwów, który po nim pła- 
kać nie będzie, a raczej ma powód do 
uciechy, bo policya będzie miała wolniej- 
sze ręce, niemusząc dniem i nocą pilno= 
wać jego osoby. 

anu baronowi wprawdzie nic nigdy 
między nami niegroziło, ale cierpiał on na 
manię prześladowczą i wołał ustawicznie: 
Polizei! — a ta rada nierada musiała gc 
otączać swoją opieką. 

Piekielną chwilę przechodził pan 
baron raz tylko. Spacerował po placu Ma- 
ryackim, gdy zagarnął go mimowoli de- 
monstracyjny pochód studentów uniwer- 
syteckich. Pana barona nikt wprawdzie nie 
poznał, nikt na niego nie zważał, ale po- 
ciągnięty tłumem demonstrantów, dla le- 
pszego zamaskowania swej osoby począł 
razem z nimi śpiewać drzącym głosem 
„Boże coś Polskę*, Dopiero na placu Aka- 
demickim zgubił się w jednej bramie, skąd ' 
posłał po doróżkę i na pół nieżywy kazał 
się odwieść do domu. i 


Ubrania gotowe własnego |IUEZEE 
od wlcdsekichi Wyrobu tylko 
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Niechże pan Spessliard zdrów i we- 
soły jedzie do Chrystyanii, a niech i tam 
norweskie hymny śpiewa, bo to jest bar- 
dzo lojalnie i przyzwoicie śpiewać na kra- 
jową nutę. 


Pod „kopułką*. Pisaliśmy niedawno, 
że w sobotę 14-go września b. r, sie- 
działo w: szyńku przy pl. Solarni kilku 
robotników. Jeden: z nich, Ludwik Mar- 
kowski, pod wpływem alkoholu uderzył 
palacza kolejowego Franciszka Jąkałę by- 
kowcem po plecach. Do tej awantury 
wmieszał się Jul. Hierowski i uderzył Jąkałę 


s poda taca c e AARAA KAC 
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prawiać awanturę i porwał ręczną wagę. 


i zamierzył się na p. Zagórskiego, który 
ze swej strony kazał draba i złodzieja w 
jednej osobie odstawić do aresztu. 

Ucieczka nauczycieli. Jak donosi Kuryer 
Lwowski, dwóch lwowskich nauczycieli B. 
i E, narobili długów, naciągnęli swoich 
kolegów, pobrali zaliczki na pensye i ucie- 
kli ze Lwowa do Ameryki. — Z Hamburga 
przysłali swoim znajomym widokówki na 
„pamiątkę“, 

Nasz reporter pisze : 

Ja zawsze Szanownej Redakcyi mó- 


- ZE ŚWIATA. 
Wypadsk arcyksięcia Franciszka Sal- 


vatora. Pomiędzy Dornbirn a Hohenems - 


jadący wóz robotniczy zderzył się z auto- 
mobilem, który wiózł arcyksięcia Franciszka 
Salvatora i jego dwóch synów, wskutek 
czego arcyksiążę doznał dość silnych ob- 
rażeń. Młodzi książęta wyszli cało z tej 
katastrofy. ` 


TELEGRAMY. 


nożem w głowę. Zbroczonykrwią poszedł | wiłem, aby mnie oddała w Gońcu dział Rabunek 27.008 koron. 
Jąkała na stacyę ratunkową, ale w drodze | teatralny, bo ja umiałbym żyć w dobrej 


upadł. Po chwili znalazł go policyant 
i odwiózł do szpitala, gdzie po dwóch 
dniach umarł. Dziś zasiada Hierowski na 
ławie oskarżonych, obwiniony o zabój- 
stwo. 


Narodzie, śpij spokojnie! Doroteum 
prosi nas o zamieszczenie następującego 
oficyalnego komunikatu : 

Książki wkładkowe Galicyjskiej Kasy 
oszczędności, któreśmy celem podniesienia 
wkładek ostatnimi dniami w wielkich ilo- 
ściach z prowincyi otrzymali, zwracamy je 
właścicielom napowrót, dziękując zarazem 
uprzejmie za darowane nam zaufanie i nad- 
mieniamy, że każdy, który w tutejszej Ka- 
sie oszczędności pieniądze swe ulokował, 


, może je spokojnie nadal pozostawiać i że 


nie grozi żadne niebezpieczeństwo, gdyż 
Kasa ta ma rękojmię kraju. 

Tyle komunikuje Doroteum. Nowego 
nic tam niema, a to, co jest mądre, jest 
już stare. Ale po tym komunikacie naród 
rr już całkiem spokojnie kłaść się do 
óżka. 


Schwytanie Schwarzera. Z Wiednia 
donoszą, że schwytano tam tak poszukiwa- 
nego Joachima Schwarzera. Schwarzer do- 
puściwszy się swego czasu wespół z No- 
wakowskim rabunku na osobie akademika 
Vórósa i 
Tuziaku, zasądzony na cztery lata ciężkie- 
go więzienia, zbiegł i w ostatnich czasach 
popełnił szereg kradzieży, a włamał się 
też do wiedeńskiej bożnicy. Onegaj uwię- 
ziono go we Wiedniu. Schwarzer jest sy- 
nem zamożnego szynkarza na ul. Gróde- 


woźnym Banku Związkowego, . 


komitywie z dyrekcyą, z artystami, z auto- 
rami, a już najbardziej z chórzystkami i z 
koryfejkami. Jeszczebym się sam skakać 
nauczył i do baletu wstąpił. A gdybym ja 
był reporterem teatralnym, to świeciłbym 
kolegom dobrym przykładem i Redakcya 
dziś niepotrzebowałaby zajmować się te- 
atralnymi szakalami. 

Byt Towarzystwa ratunkowego już za- 
bezpieczony, bo zaopiekował się niem ma- 
gistrat i stworzyć ma dla niego poważne 
źródło dochodu: oto prośbę o inierwen- 
cyę Pogotowia trzeba będzie wnosić do 
protokołu podawczego w magistracie na 
ostemplowanem podaniu, a tylko w bar- 
dzo nagłych «wypadkach jak przejechanie 
lub udar mózgowy można się zwrócić 
wprost do odnośnego referenta, a nawet 
wywołać go z handelku, gdyby był wła- 
śnie przy kufelku. 

Wczoraj był na mieście wielki alarm. 
Ludzie, konie, psy, panowie, panie, dzien- 
nikarze kronikarze i reporterzy, wszystko to 
pędziło na .Łyczakowską ulicę. Ja sam, do- 
jeżdżając na miejsce, zobaczyłem trzy- 
dzieści aparatów fotograficznych i ośm- 
dziesiąt lornetek skierowanych w jedno 
miejsce, na którem nic niebyło. Pytam się, 
co jest — i mówią mi, że rozeszła się po- 
głoska, jakoby przez to miejsce przejeż- 
dżał niedawno wóz z magistrackiem taniem 
drzewem. 


Księgarnia Maniszewskiego i Meinharta 


"we Lwowie, wydała trzeci z rzędu tomik 


dzieła Conan Doyle'a, z przygód sławnego 
Sherlok Holmesa p.t. „Zręczne oszu- 
stwo“. Zwracamy uwagę Czytelników na 


Podwołoczyska. Z Nowego Sioła pod 
Podwołoczyskami dochodzi wiadomość, iż 
wczoraj napadnięto tam i obrabowano wóz 
pocztowy. 

Zabrano 27.000 koron gotówką, oraz 
listy polecone. 

Szczegóły napadu nie są jeszcze znane, 
wiadomo tylko, iż pocztylion jest ranny, 


Dynamit na Daniłę. 

Belgrad. W Cetynii aresztowano wła- 
ściciela drukarni, który zeznał, że w Bel- 
gradzie organizuje się sprzysiężenie, ma- 
jące na celu za pomocą bomb wymordo- 
wać czarnogórską rodzinę książęcą, mini- 
strów, oraz iane wpływowe osoby, a na- 
stępnie rząd ludowy ma gwałtem pochwy- 
cić władzę w swoje ręce. 

Zemlin. Śledztwo, wytoczone prze- 
ciwko aresztowanemu w Cetynii druka- 
rzowi Rajkowiczowi, potwierdziło w zu- 
pełności, że spisek przeciwko księciu Mi- 
kołajowi czarnogórskiemu ji jego rodzinie 
uknuty został w Belgradzie. 


Niemiecki rozbój. 
Berlin. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że parlamentowi Rzeszy zaraz po jego 
otwarciu będzie przedłożony projekt usta- 


wy, który zawiera ograniczone prawo wy- 


właszczenia Polaków i że co do tego pro- 
jektu kanclerz państwa zajął już stanowi- 
sko zupełnie zdecydowane. 


| 


Pod protektoratem Jego ces. król. Wys. 


p f LZ ; : 3 RAL Arcyksięcia Ferdynanda Karola, znajdująca si - 
| ckiej, ale rzemiosło rzezimieszka więcej | ogłoszenie w dzisiejszym numerze. Cena | wszechia wystawa „Das Kindi we Wiedniu” Ro- 
| przypadało mu do gustu, niż uczciwy byt | tomiku 40 halerzy. tunda 1907. Biuro Dyrekcyi. i 
| przy rodzinie. j Zwracamy uwagę na anons znanej Wiedeń 112, Praterstrasse 60. Telefon 19.564. 
í fi A i Siek Sk i Do pana M. Freilicha specyalisty leczenia 
„Polskij uniwersytet“. irmy Anatoni Siekacz i S-ka, fabryka ka- przepuklin we Lwowie, ul. Grodecka |. 35, naprze- 

pusty kiszonej, w Krakowie, przy ul. Bi- ciw koszar Ferdynanda. 


Oto polska wszechnica 
I jej zacni docenci, 
Tuż za nimi z toporem 
Kratt wieczystej pamięci. 
A z rusznicą na przedzie 


skupiej l, 11. Przedsiębiorstwo to zdobyło 
sobie w krótkim czasie uznanie nie tylko 
w kraju, ale i zagranicą. Wysyła swoje 
wyroby nietylko na Galicyę i Bukowinę, 
ale i do Rumunii, Turcyi europejskiej i 


„W  uprzejmej odpowiedzi na cenne pismo 
pańskie z dnia 10. b. m. donosimy, że na obecnej 
wystawie „Das Kind“. został pan odznaczony dy= 
plomem honorowym“. 

Wiedeń dnia 15. lipca 1907. 

Za komitet redakcyjny: 


Jakiś kiwun ich wiedzie. az iaj ; ; (8) Reiss, m. p. 
yatyckiej, do Egiptu itd, co za dobro- ; 
iaa zet par A cią i trwałością wyrobów przemawia. Fa- 

Niesie bombę dymiącą bryka Siekacza i S-ki jest zaopatrzona w Nadestana. 


I dać pragnie ją święcie 
Rektorowi w prezencie. 

Idzie Zobkiw, Kołessa, 4 
Frankiem wzrok się zachwyca, 
Z nim Hrusziwskij, Dnistrańskij... 
Wiwat polska wszechnica ! 


Węglowa awantura. Wczoraj sprowa- 
dził p. Leon Zagórski, naczelnik oddziału 
Banku krajowego, 10 cetnarów węgla ze 
składu gwarectwa jaworznickiego, a chcąc 
się przekonać, czy z worków nie nade- 
brano węgli, kazał je ważyć w swojej 
obecności. Gdy w dwóch workach brakło 
30 kg., p. Zagórski nie przyjął tych wor- 
ków, a rozwozicie! Jan Biłagan zaczął wy- 


maszyny najnowszego systemu, pędzona 
siłą elektryczną. Usługa rzetelna i szybka. 
Osobom prywatnym sprzedaje się kapustę 
także w mniejszych ilościach, począwszy 
od 50 kilo zwyż we własnych lub przy- 
słanych naczyniach do domu na co na- 
szym Szanownym Paniom szczególnie 
uwagę zwracamy. 

Zamówienia przyjmuje generalna re- 
prezentacya : Maryan Mszyk Lwów, Ormiań= 
ska 25. 

Z dniem I. listopada rozpoczął się sezon 
koncertowy codziennie w restauracyi «Flotelu Fran- 
cuskiego, pod artystycznem kierownictwem 
M. Rihtera z Krakowa. Kuchnia wsómienita, Piwo 


Pilzneńskie. Ceny zniżone. Wstęp wolny. Rendez- 
vous całej miejscowej inteligencyi, 


Zarubrykę tę Redakcya nie bizrza odpowiedzialność. 


Der. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

powrócił 1478 

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12i od 3--5 
ul. Akademicka 4, Ii. p. 


Marya Podlewska 


udziela lekcyi zbiorowych rysunku i malar- 
stwa w swojej pracowni, Chorążczyzna 16. 


jakoteż poleca specyalnie bluzy, spodnice, pe- 

leryny, serdaki, guńki, oraz pracownię sukicit 
damskich. — Wysprzedaje sukienki, płaszczyki 
u i bieliznę dziecinną, niżej cen kosztu, :: :: 


HY przeniósł swój magazyn no- 
wości na ul. Halicką 20, l. p. 


w esłowagono” 


w aztowagon. OSKAR ŁOZIŃSKI 


kach dostarcza WE LWOWIE ULICA CCHRONEK 9a, 
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6 GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 10. listopada 1907. "No 247. 
oz s WINA WĘGIERSKIE a ore ow 
GAZ TA MEBLI |. czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy- | of HOTEL t | Ochraniaj twają żonąl 
f L ba | jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł- i | © Najważniejsza ilustro- 
rza HERMAN STEIL kach kolejowych, także próbne w beczułkach po- | FR mam | p soda wieści o Ra 
kę | cztowych po 4", m jak czaje: bed $ bazy ae > 
WE LWOWIE, TEATRALNA 16 | z roku ss 34 litrowa zł, i 4], litrowa zł. 5 | 


| 
| 
I 

| 6 stwie potomstwem. — 
» » ? 17 3 ” 230 | 9 Tysiące pism dzięks 


Pierwszo= W 
rzędny we B 
Lwowie == 
ul. Trybu= 
nalska L.A 


nestauracya i pokój do śniadań | 


naprzeciw szkoły Mickie- » 1897 » czynnych wysyła dy- 
wicza, poleca kompietne » 1803 » » 19 » » 250 X a sztolni 96 ukiiedtónii 
sypialnie, jadalnie, salony. » 1887 p 2h o, R » 275 || położony w samym centrum miasta (obok Rynku) | | 90 hal. w markach po. 
Mebie gięte, żelazne i ta- * 1879 wino lecznicze 4 litrowa » 480 |; poleca pokoje z komfortem urządzone | | cztowych pani ANN/ 
picerowane. (63) | Wszystko opłacone. Miód patoka, najlepszy, de- | R KAUPA, Berlin S. W 


| serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 350. 
L. Aitneu, Wersecz ki» 29, Wegry. 1969 


j Lindenstrasse 50. 63% 
Aa h D E an EE CE OCE CENE ZA 


A, t TaS Si UGE. MSSD PERS URG 
Proszę żądać świeżo wydanej broszury ; 
jj ze setkami świadectw, gratis i franco. $ 


od 80 cemtów i wyżej dziennie, 1702 
| Przepuklinę | 
7 j } (| Koniecznem jest dla przypasowania 
j radykalnie usuwa specyalny 


ki Ga [i 9 bd Ga E SKA G > a | : 
s g bandaża zjawienie się osobiste i kilku- Ẹ 
jpateniowany bandaż | Lwów, Grodecka 35 — (naprzeciw koszar Ferdynanda) || dniowy pobyt, listownie niemożebne. | 


gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniotkiem” do wyboru. | 


Cenniki wyscłam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskutecznia się w tym samem dniu. 


NOWO OTWORZOÓNY CHRZEŚCIJAŃSKI 
NIAGAZYN SUKNA oraz 
GOTOWYCH UBIORÓW 


poleca dla Pań i Panów najlepsze ubiory zimowe, 
jak paita damskie pluszowe, astrahanowe, modne bron- 
zowe wcięte itp. Dla Panów z najlepszych miateryałów 
palta zimowe, garnitury piękne i trwałe, oraz ubiory 
smokingowe i salonowe, wszystko z najlepszego mate- 
ryału i po cenach możliwie najtańszych. 


8 EAREN 
SU E 


IIP secie OON ET ERT 
AEE A a e A ARSAN 


| Jakład dentystyczno-techniczny Franciszka Glasgalla = 


odznaczony złotym medalem na wystawie paryskiej, przeniesiony z ulicy Kazimierzowskiej na ulicę Sykstuską 2. U 


wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 


i | izki Paski, Torebki, nadeszły ! 


Bez konkurencyi poleca 


oai Sławne mydło piękności Zuckersa! 


NOWOŚCI se mea owiana Es Antoni Uwiera 


Wielki wybór. Towar doborowy. Geny nader nizkie. Lwów. ul. Halickai2. 


sprzedaje aparaty fotogra- 
ficzne bez podwyższenia 
ceny. Cenniki na żądanie. 


Nauki fotograficzne 
udziela bezpłatnie 


ah ARAJ LEONARDA SOLECKIEGO we Lwowie, uten Brrazegn 2 
- p | ELEKTRYCZNA p i | ARNI i { A pPolesa wyborne mięszanki kaw w najsziachetiejszych gatunkach po zir. 1-80, 
: poan 2, 240 i ZBO zalky. a aaa a a Wysylka do każdej miejscowości. 


x) 


| NAJSTARSZY ku 


m WE LWOWIE u 
KRAKOWSKA 9. 


y PALA 
x 2 


==" Wy Pf 


Mb R, HAS NE VAEA 


PIERWSZA PARQ 


GAK 
my 


ANTONI SIEKACZ i SPÓŁKA wy KRAKOWIE 
ULICA BISKUPIA ila m TELEFON Ne, 337. u ADRES TELEGR.: SIEKACZ s KRAKÓW 2087 


sea Kapustę kiszoną znanej dobroci I. gatunku, iJ. 
z ja 


onieważ zdarzy adki, iż wyroby nasze zostaly przerobiose, albo inna kapusta, mniej wartościowa, za naszą 
sprzedawaną, przeto prosimy P.T. Publiczność, zważać przy zakupnie na naszą firmę i markę ochronną „łkwakowiankaćć, rządowo zastrzeżoną 
i żądać tylko naszej kapusty, którą wysyłamy w oryginalnych szaflach, zaopatrzonych firmą i marką ochronką „krakowiankaść, 


Zamówienia przyjmuje i infermacyi udziela Generalna Reprezentacya, Maryan Mszyk we Lwowie, ulica Armiańska 25. 
u | H 3 ta m | POPIERAJMY PRZEMYSŁ WŁASNY! | | | 


ZAŁOŻONA W ROKU 1854, 


"HURTOWNY SKŁAD KONFEKCYI FUTRZAWEJ w obecnym sezonie kołnierze futrzane, boa damskie, zarękawki, 


-~ Sprzedaje czapki i garnitury dziecinne, kapelusze, również pojedynczo 
ADOLFA LUFTA, PL, GGŁUGHOWSKICH 2, | p, reoczęcw SZA] | 


' == teatru po cenach hurtownych. =(113) 


TEEN ZnI 


DOE WT EN A NES SEINA NN a LEE (ht BENRA 


TOCK 


we Lwewis, Teatralna 3, naprzeciw katedry. $ 


ona SEHULZ i 


Sklas sukna i towarów wel- 
sprzedaje największy skład 


Ew: z pierwszerzędnych fabryk krajowych i zagra- 
miany ola nicznych dla ukiorów męskich, damskich 
=== hurtowny === we Lwowie, ulica Kazimierzowska 1. 5. 
1i09 


datna, codzień świeże palona. — Pół kilo kawy palonej 
po 1:60, 1-80, 2:20, 2:40 i 280 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, "p" 1 3/, kl, 

Poleca hande! herbaty i kawy 


WO SET, AS A OBY APART re PRRP AEN a YOKO NAGA P EPIA PK A 


R ( z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po- 
zag, A wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy- F I 


MEIN 


i dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego zakupna. 
2 SUKNO POWOZOWE ! BILARDOWE NA SKŁADZIE. 
NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. EL) 


Maszynki do strzyżenia włosów w ce- 

-ig nie od koron 560 do 9—, Specyalne noże 

X „4 ww do Szymek, stołowe, deserowe i do kuchni. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i wszelkie re- 


s í, acye, oraz części składowe do maszyn, igły, a x m “ 
własnego tiap E op oia angielskie oliwa itp. Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotnie. Poleca MOŻOWwnik, Lwów ulica Halicka 6. 


| 1537 | | 
Lwów, Szajnochy 5 kk L U EL SA |) D a g LUB] Lwów, Szajnochy 5 


(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Swiatło 
elektryczne. — Ceny umiarkowane, — Służba sprężysta i doborawa. (17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: M. DANK. 


r 


wałeczki elastyczne, kit do zaopatry- 
A l Ha wania okien, Wycieraczki do obuwia, 


Latarnie i latarki rezne, Pyrolinę, u 


Ryneki. 28. 


BĘ” Do AMERYKI i KANADY -Pg 


karty okrętowe (szyfkarty) wydaje przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo koncesyonowana Agencya 


w NSZ 


u Bryndza owcza karpacka 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej . . „ . K T= 
u 1 » 5 » » majowej 04 "a „lag 6:— 
| 1 » 5 » w ostrej ALAS iaa BN WIT 450 
| : » 5 „ masła Posewogo ALA APE SE 
p sera szwajcarskiego . . . :— 
pań zu, 1 paczka 5' kg. słoniny białej lub wadzonej e SAO 
1 5 kiełbas wieprzowych  „ . t 
10,55 śliwek turećkich . «12 1 % 32 
LINIA CZERWONEJ GWIAZDY. (6) 304 1 faska 5 kg. powideł Rosy sed (SPOSA ZN 
a i i 1 paczka 5 kg. makaranu tarc onya gk sy = 
Królewsko-Belgijskie ospieszne okręty. Wikt doborowy. LHO herbaty od 5 Koroi do ELET 
Ceny najtańsze. — Podróż okrętem trwa 7 i pół dnia. [kilo kawy Salówej od K 280 dó”. | | y pr 
1 kilo kawy surowej od 220 do . . | | » 360 


Poleca dom specyałów węgierskich 


Lwów, uia Grodecka la 83, El. pu A 
ya sj Kiefer Leon „„AŚsmark (Węgry), 


RE zewn 


i 


zd 
D 


FM 


PEIE PARSE, PM 


kec 0” Zi 


RO OECD EI ENIETEY Y 


, KUPHO ; 
Sprzedam z powodu 
przeniesienia, elegancką 
sypialnię, jadalnię, obrazy, 
urządzenie kuchenne i in- 
ne sprzęty domowe. — 


amio te oglądać 
można w Doroteum, przy 
ulicy Szajnochy. 2094 


Dwie kamienice dwu- 
rk py jedna przy ulicy 

ałej a druga przy ulicy 
św. Piotra z powodu sto- 
sunków familijnych tanio 
do nabycia. Wiadomość 
w Doroteum przy ulicy 
Szajnochy. 2093 


Fortepiany, pianina, 
najtaniej mienia, pożycza, 
tupuje Kalinowski. Ulica 
Zulińskiego 1. 6. 2097 


Wiająłecze«, dobrze 
zagospodarowany, wybor- 
ne budynki; przy kolei, 
blizko Lwowa, sprzedam. 
Ostad. — Poste - restante, 
Lwów. 2063 
Cukiernia od lat 18zna- 
komicie prosperująca — 
w dużym mieście pro- 
wincyonalnym tanio do 
arana —Wiadomość 
lac Dąbrowskiego 1l. 7, 
(121) 


II. piętro. 


Dom komisowy i 
chrześcijańska agencya handlo- 
wa pośredniczy przy wszelkiego 
rodzaju zakupnach i sprzedażach 


ma do sprzedania: 
20 gęsi żywych, tuczo" 
Mya 

20 kaczek tuczonych, 

20 Indyków (mamuty 
amerańskich), młode 
(5—6 kg.) 

106% kg. cebuli. 

100 kg. fasoli. 

10 kg. grzybów. 

106 kg: masła dwor- 
skiego. 

Baczkę miodu. 

beczkę ogórków. 

100 kg. jabłek krajo- 
wych. 

Wszystko taniej żak 
wszędzie: 

Dostawa do domu. 

Zakkupię kilka wago- 
nów kartofli stołowych. 

Przyjmuję zamówie- 
nia na drzewo; węgiel 
i nafte. 

Ula emerytów; dwie 
piękne realności do sprze- 
dacia z ogrodem,. inspe- 
ktami i sadem. Zgłoszenia 
bezinteresownie przyjmu- 
je z grzeczności „Kon- 
sumcya*, Lwów — ulica 
Ruska l. 20. 2068 


1 LOKALE 


8 pokoje, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, kloset 
angielski, oświetlenie ga- 
zowe, zaraz do wynajęcia, 
ulica Franciszkańska l. 2. 

2061 


Mam mieszkanie w ku- 
chni kobiecie przyzwoitej 
za usługę. Wiadomość ul. 
Snopkowska 1. 2, drzwi 5, 
I. piętro. 2105 


— POSADY 


Poszukuje się kilku 
zdolnych robotników do 
pracowni szewskiej, Wła- 
dysława' Karabana, Kur- 
kowa 1. 55. 2092 


| DROBNE OGCŁOSZEMIA | 
| po 4 halerzy od wyrazu. 
Hajmmiejsze agioszanie 48 halłarzy. 


"M2 ZE 


Aane w wakkE aw dee | SIŁ EE 


GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 10. listopada 1907. 


; © 
3 | 


| 

| Ba mandolinie wyucza 
grać za 6 względnie 4 ty- 
godnie, Lola Eitelberg, ul. 
Sykstuska 1. 29. 2089 


4005 K. pewnego zysku, 
za włożeniem 30.000 K, 
zapewnia znany, dobrze 
idący interes. Pierwszeń- 
stwo mają ci, którzy jako 
kasyerzy lub korespon- 
denci dopomagać mogą. 
Wiadomość w Doroteum 
przy uł. Szajnochy. 2075 


Poszukuję chłopaka do 
nauki, względnie z po- 
czątkami, Pracownia obu- 
wia, Mielnicki, Lwów, ul. 
św. Zofii 1. 8. 2102 


Pragnący posady ko- 
lejowej zechcą się zgłosić 
pod „Awans* Lwów, po- 
ste-restante. Marka 10 hal. 
pożądana. 2101 


Panny do szycia i nauki 
przyjmie pracownia bie- 
lizny „Wiihelmina* ulica 
Łyczakowska 5. 2100 


Biuro iemczymow= 
skiej, Lwów ul. Sienkie- 
wicza l. 5 (obok hotelu 
Żorża) umieści zaraz: 
nauczycielki, bony Polki, 
Niemki, Francuski, Angiel- 
ki, zarządczynie, kluczni- 
ce, panny służące, po- 
kojowe, kucharzy, ku- 
charki, praczki, lokai 
i wszelką służbę. 2104 


$Spólnik z wkładem 
2000 do 4000 korom 
poszukiwany do interesu 
pewnego.Wiadomość Dom 
dla handlu, przemysłu i 
rolnictwa we Lwowie, ul. 
Grodzickich 9. 2079 


SŚłużącego 
przyjmie 


Droguerya 


Mira Hahna 
ul. Grodecka87. 
2091 


Pannę do krawieczyzny 
przyjmę na stałe zaraz 

panienkę do nauki. Ry- 
nek 1. 27, I. piętro, drzwi 
Nr. 4. 2053 


ROZMAITE; 


Lceflcr otwiera szkołę 
tańców dnia 2. listopada, 
ul. Fredry 1. 7, I. p. (plac 
Akademicki). Zapisy przyj- 
muje codziennie. 2033 


Pierwsze Centralne 
Biuro pośrednictwa C. 
Bodyńskiej, Lwów Rynek 
Pasaż Andriólego. 2098 


TANI KREDYT 


na dogodne spłaty dla P.T. 
oficerów, urzędników pań- 
stwowych — autonomi- 
cznych i pocztmistrzów 
do wysokości 3 letniej 
płacy za poręką i kon- 
dyktem lub bez wyrabia 
„Kredyt* Lwów, Filia 9, 
poste restante. 2099 


Fortepiany i pianina 
przegrane; cryginal= 
ne, najtaniej sprze” 
daje; mienia, kupuje; 
także nowe; na skła” 
dzie ulica Łyczakow= 
ska i. dy Hanaka 1981 


Torebkę czarną, zawie- 
rającą drobną kwotę i in- 
ne drobiazgi, znalezioną 
na cmentarzu Łyczakow- 
skim w sobotę wieczór. 
odebrać można w Admi- 
nistracyi Gońca. 


Składamy podziękowa- 
nie WPani Katarzynie Za- 
bielnej, za sumienne wyu- 
czenie dobrego kroju 
i szycia. Jesteśmy zupeł- 
nie zadowolone i możemy 
wszystkim Paniom, chcą- 
cym wyuczyć się dobrego 
kroju i szycia, polecić jej 
wzorową Szkołę, przy ul. 
Cłowej 1. 9, Lwów. Tela 
Maśnik Wańkowa i Bro- 
nisława Wieliczko, Stani- 
sławów. 2096 


Byrskcya Stowarzysze- 
nia Wytwórczo - Spoży- 
wczego ma zaszczyt za- 
wiadomić swoich P. T. 
członków, że otworzyła 
skiepy: Sprzedaż wiktu- 
ałów Rynek 43, sprzedaż 
mięsa wołowego Rynek 7, | 
sprzedaż mięsa wołowe- 
go Grodecka 48. O liczne 
odwiedziny uprasza się. | 

(126) 


ezewka 
GOWACOWE: 


grusze i śliwy po80 hal., 
jabłonie po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje krajowy Za- 
kład Sadowniczy w Za- 
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne- 
go kosztu, 2045 


Szyby, lustra; ramy do 
obrazów poleca najtaniej 
i-w wielkim wyborze 


A. Jakób Katz 


majster szklarski we Lwo- 
wie, przy ulicy Zielonej 1. 


Szczęść 
Boże! 
Zamiast 
A 3 zł. 50 ct., 
tylko 1 zi. 


emont la 
onstr., o ładnie grawiro- 
wanych pokrywach wraz 
z sekundnikiem, z ładnym 
| deca lub posre- 
rzanym łańcuszkiem — 
i brelokiem, dokładnie 
idący, tylko 1 zł. 95 ct. 
Dalej polecam pozłacany 
zegarek % godzin idący, 
najlepszy, szwajcarskiej 
konstrukcyi. — Remontoir 
z pozłacanym ładnym łań- 
cuszkiem za 3 zł. — Za 
każdy zegarek pisemna 
dwuletnia gwarancya. — 
Wysyłka za zaliczką. Dom 
wysyłkowy KOHANE, 
Kraków, Nr. 43. Za nie- 
konweniujące zwrot pie- 
niędzy. Otrzymałem wiele 
zamówień. (127) | 


Prawnie chronione! 


e © 
N GI 
LĄ 
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iR 
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Be WP, właścicieli 
i realności!! Do 
posypywania chodnika na 
zimę żółty piasek — fura 
z dostawą 1 kor. Zamó- 
wienia przyjmuje kantor 
fabryki ul. Piekarska 13, 
Bogdanowicz. (102) 


PanBartkowskizDro- 
hobycza, obecnie we Lwo- 
wie, zgłosi się we wła- 
snym interesie, Dom dla 
handlu, przemysłu i rol- 
nictwa, Grodzickich9. 2080 


Nowo otworzona praca- 
wnia sukień damskich 


dulianny CGzekanik 
Lwów, ul. Piekarska 47 


poleca sięWielmożnym 
Paniom. Wszelkie ro- 
boty wykonuje szybko 
i starannie po najniż- 
szych cenach. 2062 


BRZYTWY 


wyrobu własnego i an- 
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem 


A. Rattinger 
nożownik, Lwów, ul. 


Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia. 


Q 
Śl Nowo otworzony Eż 
Magazyn i Pracownia Kołdar | 
Materaców i pościeli 


KAZIMIERZ  SKIBIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika 7, 
J poieca Kołdry od K 5. Materacs 
od kor. 14, wkładki sprężynowa | 
od K 28. Przerakia materaca | | 
ne Keiry pe K 360. (60) pes 


GORSETY 
wiedeńskie, od ztr. 140 do 


i poleca J. Schreiber, 
NY "EO 


Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za BOMAGI dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu: 
Polskim“ — jedno słowo 
kosztuje 4 h najmniejssa 
ogłoszenie 40 h. ieniądze: 
można przysyłać w mar= 
kach pocztowych. 


Każde naśladownictwo karane! 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 


podwójnych 
kor. 5 — 


Allein echter Balsane 
Lad 


tylko z zieloną marką ochronną wyo- 
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio- 
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — 


Cena 12 m 


ch, albo 6 
flaszek, albo 


wielka fla- 


szka specyalna z patent. zamknięciem 
anco. Thierry'ego maść cen- 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj- 
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby zastarzałe rany, zapalenia, 
uszkodzenia. 


Cena: 2 słoiki kor. 3:60. 


«m «4 Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 


4. Thierry in Pregrada 
Ay latsu 


nadesłaniem gotówki. 


ïe okyuwa środki domowe uznane zostały powszech- 
nio za najiepsze. — Zamówienia należy adresować; 


Apt. A. THIERRY, Pregrada 
koło Rohitsch-Sauerbrunn. 
Składy niemal we wszystkich aptekach. 


We Lwowie 


do nabycia: 


w Aptekach Szymona Haya, Dra Jana Piepes- 
Poratyńskiego, J. Ruckera i A. Ehrbara. 


Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 


dziękczynnych darmo i opłatnie. 
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| NAUKA | 
KROJU! 


Tylko w szkole „Stefanii“ 


nauczycielki krojów na 
kursie „Pracy kobiet“, 
udzielającej tej nauki 
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 

townie kroju francu- 
skiego, angielskiego i szy- 
cia, których lepiej ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na- 
leżytego pojęcia o kroju. 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy- 
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 


wania. Formy do nabycia. | 


„Stefania“, Lwów. 1636 


EEEE EEEE EIA TIRE AAE [I er: aa 


ma WE LWOWIE PRZY ULICY WAŁOWEJ (IA. =m | 


W. WOJCIECHOWSKI 


Poleca szewc z Warszawy 


u, 
oń- 


ystkie zagraniczna 


A a 


przewyższa 


które 
sonem, doborem mate 
amerykańskie | niemieckie fabryki. -- - 


amerykańskie, wykonane rę- 
lekkością i starannem w 


cznie, 
czeniem wsz 


buw 


Nr. 247, 


| Nowo otworzony | | 
| Magazynipracownia pościeli 


$ | pod firmą 
| 


CENE" ejs? po 
Kazimierz Skibińiski 
Lwów, ulica Kopernika 7 
(długoletniego współpra- 
cownika znanej firmy j. 
Schustera). Poleca wła- 
snego wyrobu: koe od 
K 5, materace od 14 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
wiòsicń, trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 


kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1889 


TEM 
ANNY LENRRD 


plac Akademicki 1.1. 

sdiady, kelapa, Balad 

3 potrawy: porcye większe 14, 
mniejsze 1024. miesięcznie, 1504 


— 


miesięcznie 
zupa, pie- 
R czeń ilego- 


mina 


Skulski, Teatralna 16. 


wynosi rata na los turecki 409 
fr. Razem 37 rat pa 6 K 50h. 
Do 1-szej raty prosimy dołączyć 
na podatek i stemple 4 korang. 
Dalsze raty po 650 kor, Czeki 
pocztowe bezpłatnia. Najniiż sze 
ciągnienia 
i. grudnia 
zaś rocznie 6 ciągnień mają te 
losy, z których każdy bez wy- 
jątku los musi wygrać 232 fr. 
w złocie zaś ma główne wygrane 


m 
=== 


g 


o00.000, 200.000 


100.000 i t. d. Prawa do gry ma 
się już po złożeniu 1. raty zpa. 


g 
A 
n 


Nasza „ Gazeta handiowa * 
wychodzi 2 razy w miesiącu 


SCHÜTZ i GHAJES 


Dom bankowy, Lwów. 
M a kJ) 
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